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ZDARZENIE Z WOJEN W IIISZPANII. 


W piękny wieczór sierpniowy, w r. 181 — 
szło 12 zołnićrzy gościńcem w Katalonii. Mie- 
li na sobie mundur francuzki, lecz oliwkowa 
cera ich twarzy wsltazywała na pochodzenie 
południowe, a ich mowa dawała się do- 
myślać, Że to byli żołnićrze z pułków wło- 
skich, które Napoleon na swoim Żołdzie 
trzymał. Twarz ich była ogorzałą od skwar- 
nych promieni hiszpańskiego słońca, broń ich 
połysna, krok odmierzony, pewny i regu- 
larny, wszystkoto znamionowało ludzi, któ- 
rzy znaja doskonale służbę wojenna; wsze- 
lako zbywało im na lekkiej, ogładnćj woj- 
skowćj zwrolności, na pewnćj nieustraszo- 
nej godności w postawie, którą się zwykle 
wojska francuzkie za cesarstwa odznaczały. 
Ci byli nie tyle do Żołnićrzy, ile do band 
dobrze uorganizowanych podobni, i, jako 
tacy odznaczyli się téż istotnie w Hiszpanii, 
gdyż przez swoje okrucieństwo i rabunki, 

yli postrachem wszystkich mieszkańców. 

Sierzant, dowodzacy tym małym oddzia- 
łem, byłto człowiek z ponurćm wejrzeniem, 
z dzikim wyrazem twarzy. Chociaż Włoch 
rodem, większa przecież część Życia spędził 
w Paryżu i był uczestnikiem na krwawćj 
widowni rewolucyi francuzkićj. Towarzy- 
sze jego opowiadali sobie, że on w okro- 
pnćj epoce teroryzmu, pełnił służbę kata, 
i Że dopićro wtedy, gdy rząd władnacy gi- 
lotyna, stracił władzę swoję, wstąpił do li- 
nijowego pułku. Ztad dostał się do korpusu 
włoskiego, a przy odwadze swojćj dosłużył 
się prędko stopnia sierzanta, lecz przez dzi- 
kie obyczaje i przez przeszłe Życie swoje 
w mgle tajemnicy tonąace, nie mógł się do- 


służyć szlif oficerskich. Pizani, chociaż nie 
lubiony od oficerów, był jednakże polubień- 
cem zosłających pod jego rozkazami Żolnić- 
rzy, którzy mogli broić i dopuszczać się bez- 
karnie wszelkich bezprawiów, bo ich prze- 
wodźca był im sam pfćrwszym wzorem do 
okrucieństwa i rabunku. Oddział Pizaniego 
otrzymał był rozkaz wyszukania i pojmania 
zbiega, Hiszpana, który oddany był przemo- 
cą do korpusu włoskiego, a teraz przy wy- 
darzonćj sposobności ratował się ucieczką. 
Domysł padł: że się ów Hiszpan w domu 
swego brata, mieszkającego w okolicy, prze- 
chowuje. Hu tej wiec stronie, w którćj wska- 
zano siedzibę brata owego zbiega, skiero- 
wałPizari i oddział jego, kroki swoje, a że 
to miejsce w znacznej było odległości od 
załogi francuzkićj, a przeto sposobna porę 
do rabunku nastręczało, wiec ochoczo szedł 
Żołnierz pôd takim jak Pizani przewódzcą. 

»Do pioruna! Przecież ztąd nie może być 
daleko do domu tego łotra Lanza,« rzekł Pi- 
zani opryskliwie do kaprala, tuż obok ida- 
cego. »W ostatnićj wsi mówiono, że nie ma 
więcćj jak mila, a myśmy najmniej już trzy 
mile uszli. Corpo di Cristo, jak długie tu 
mile w tym przeklętym kraju l« 

Śród tćj rozmowy zeszli z drogi wysadzo- 
nćj dotąd drzewami, na uboczną ścićżkę pro- 
wadząca w otworzyste pole, które bujna ro- 
ślinność ziemi pokrywała. Niwy wysokiemi 
łodygami kukurudzy stórczace, odbijały od 
ciemnćj zieleni olivarów i od jasniejszćj ba- 
rwy winogradu uginającego się pod cięża- 
rem winogron, które już zaczynały dojrzć- 
wać i nabićrać barwy purpurowej. Po pra- 
wćj bujało oko na dalekich kończynach roz- 
taczającej się w dal równiny, po lewćj na 
odległość jednćj mili był widok nieco ście- 
śniony rzędem pagórków porosłych korko- 


wćm drzewem. Hu tym pagórkom Pizani i 
jego towarzysze zwrócili kroki swoje opu- 
szczając gościniec i udając się ścieżka prowa- 
dząca przez gęsto zarosły ogród owocowy. 

W dziesięciu, minutach przedarłszy się 
przez gałęziste drzewa i krzaki, wyszli 
na wolniejsze miejsce, które się małym, 
schbludnym, do małego pagórka przypićra- 
jacym domem zamykało. Zewnętrzna po- 
stać jego odznacza się taka czystością, ja- 
ka się niekażde pomieszkanie znakomitych 
hiszpańskich labradorów poszczycić może. 
Ściany tego pięknego ustronnego domu, by- 
ły nabijane kamyczkami z szarego krzemie- 
nia, pokrycie dachu ze słomy i mchu, strzę- 
piło się powojem spiejnych roślin, które 
swoje różnowzore,poplatane wieńce, po-nad 
okna zwićszały. Po jednćj stronie domu był 
ogród, a po drugićj przegroda (obora) zkad 
ryk bydła i innych domowych zwićrząt 
dosłyszćć się dawał, 

Nagłe ukazanie się żołnierzy w tćj ustron- 
nćj zaciszy, przejęło prześtrachem jéj spo- 
kojnych mieszkańców. Jakiś mężczyzna 
siedzący przed domem, porwał się spieszno 
z drewnianćj ławki i wbiegł do świetlicy, 
lecz wkrótce wróciwszy, zajął swoje dawne 
miejsce, przybierając minę spokojną i obo- 
jętna. Dwie twarze kobićce ukazały się 
w oknie, lecz w tćjże chwili zniknęły ; troje 
ogorzałych od słońca dzieci zajętych zaba- 
wą przy oborze, na widok Żołnićrzy skry- 
ło się za plecyma ojca za ławkę, i wpatry- 
wało się w przebyszów z wyrazem cieka- 
wości i przestrachu. 

Trwoga ta nie uszła baczności sierzanta 
Pizaniego, który był wprawnym do podo- 
bnćj wojskowćj posługi. Na jedno słowo jego 
kapral i dwaj szeregowi stanęli siraża na za- 
tyłku domu, dwaj inni przy stajni i budyn- 
kach za domem, trzeci zajął stanowisko pod 
oknem wychodzącćm na ogród; reszta 
oparłszy się na broni, stanęła przed domem. 

»Czy wy jesteście Esteban Lanz ?« zapytał 
Pizani surowym głosem siedzącego na ła- 
wie kmiecia, potoczywszy dzikim wzrokiem. 

Hiszpan skłonił głową. 

»Wasz brat Pedro, zbiegł od wojska, je- 
steśmy pewni, że się tu w waszym domu 
ukrywa.« 

»Mylicie się senor,ć odrzekł Lanz; już kil- 
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ka tygodni minęło, jak Żadnój o nim nić mam 
wieści.« 

» Menlira :« mruknał ponuro Włoch; »jeźli 
go fu nić ma, to wićcie, gdzie się ukrywa. 
Ja rozkażę natychmiast dom przetrzaść, a 
jeźli go nie znajdę, to chwycę się innych 
środków aby was zmusić do spowiedzi... 
Hola! Paolo, Giovanni, otoczcie tego czło- 
wieka, i dajcie mu uczuć wasze bagnety, 
jeżliby zamyślał o ucieczce.« 

To rzekłszy wszedł do domu, a zanim po- 
szli żołnićrze. Nie minęło chwil kilka, a jaż 
się dały słyszóć krzyki kobióce, Hiszpan 
zmarszczył czoło i zgrzytnał zębami. Spo- 
glądał to na dom, to na bagnety swojćj stra- 
ży, a na jego twarzy widna była myśl roz- 
paczy, która się chce chwycić ostateczności. 
W tćj chwili wyleciały z domu dwie ładne, 
młode kobićty, wylęknione przestrachem i 
ścigane przez kilku Żołnićrzy. Ujrzawszy 
pod straża Hiszpana, stanęły jak wryte, bo 
ta ręka, któraby ich przed żołdactwem obro- 
nić mogła, nie była już wolna, 

»Al bosque, al bosque! Uciekajcie w lasek le 
zawołał Hiszpan, »nie troszcie się o innie le 

»O, tak, dalćj w lasekl« przemówiłPizani; 
»za godzinę, kiedy nas tu już nie będzie, 
możecie powrócić, abyście tego człowieka 
pogrzebali.« 

To mówiąc, wziął karabin i przyłożył lufę 
do piersi Lanza. 

»Corre! Uciekajcie l« wołał na kobiéty pod 
strażą będący. Lecz już było za późno, już 
żołnićrze mieli je w swojćj mocy. 

»Pójdźmy dom przetrząść, kobióty nam się 
przydadzą, będa nas oprowadzać po wszyst- 
kich kątach.« 

Znowu weszło żołdactwo do pomieszka- 
nia; kobićty przemocą ciagnięte, musiały 
wszystkie drzwi odmykać, po wszystkich 
oprowadzać kryjówkach; nie było kata, któ- 
regoby nie przetrząśnięto; wszystkie sprzę- 
ty poprzewracano, aż do najmniejszćj zako- 
mórki przepatrzono, ale nigdzie nie było ani 
śladu o zbiegu, którego szukano. 

Gdy po nadaremnćm przetrząsaniu wra- 
cał Pizani przez kuchnię, zdjął z gwoździa 
wiązkę smolaków, którómi ubożsi ludzie 
w Hiszpanii świócą, i zbliżył się do pojma- 
nego kmiecia, 

»No, jakże? Czyż się już namyślił?« za- 
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pytał. »Powićszże, gdzie jest kryjówka waszego 
brata? 

»Nie wićm,ć odrzekł kmieć ofukliwie. 

»Słaba macie pamięć, obaczymy, czy się nie 
da odświćżyć,s odrzekł sierzant spojrzawszy na 
palne łuczywo, które trzymał w reku. 

»Frudno sobie to przypomnieć, o czćm czlo- 
wick nie wić, ani wiedziałt.« 

»Nous verrons, obaczymy,ś rzekł Pizani. 

Cały dom był już przetrzaśnięty, Żołnićrze 
otaczali Hiszpana i dopuszczali się z nim gru- 
bych żartów, na co wybladłe kobićty, żona i sjo- 
stra jego z przestrachem patrzyły. Żołdactwo 
wydobyło gdzieś z piwnicy wojłok z winem, a 
pijac na dobra ochotę, zbliżało się coraz bar- 
dzićj do tćj omroczy zmysłów, która sprowadza 
rozzźwierzęcenie SIE. 

»Związać gol« zawołał sierzant wskazując na 
Lanza. 

Trzech Żolnićrzy przyskoczyło do Hiszpana, 
który się broniąc z całą wściekłością i wyrwa- 
wszy swoim oprawcom , stanął w odporaćj 
postawie trzymając ściśnięta pięść w zanadrzu. 
Żołdactwo rznciło się na niego powtórnie. W tćj- 
Że chwili wydarł się jęk z piersi jednego, któ- 
ry ugodzony śmiertelnie, padł na zicmię. Lecz 
nie długo trwało, a z ręki pokonanego Lanza, 
wydarto nóż zabójczy. 

»Saere!« zgrzytnawszy zawołał Pizani. »Czyś 
mocno raniony Paolo P« 

W konwnlsyjaćj walce ze śmiercią, chciał się 
m Żołuićrz podnieść na chwilę, lecz krew 
uneła mu ustami, i w tćjże chwili skonal. 

»Brigand,« zawołał sierzant, bijąc pięścią 
w twarz kmiecia łeżacego na ziemi. "Tu me le 
Payeras. Odpowićsz mi za to. Przywiazać go 
mocno do ławy l< krzyknał na Zołnićrzy. 

Cztćrech lub pięciu z Żołdactwa posadziło go 
z wielkim trudem na ławie, rozkrzyżowało mu 
ręce, i przywiazało je do poręczy tak mocno, 
Że się biódny Hiszpau ani rnszyć nie mógł. 
Wtedy wyjał sierzant szpagat z kieszeni, a po- 
Nacinawszy smolaki, zaczał je przywiazywać do 
palców nieszczęśliwego więźnia. Skończywszy 
te okrutne do piekelnćj zemsty przygotowania, 
znowu go pytał: »A co? Nie wićsz, gdzie twój 
brat Pa 

»No se!« odrzekł Hiszpan. 

„ »Giovanni, przynieśno świćcę z piwnicy. Jak- 
že? będziesz milczał? Nie powićsz, gdzie twój 
brat Pa 

Hiszpan spojrzał ponuro na swego oprawce, 
€cz nic nie odpowiedział. 

Po raz trzeci pylam się,c mówił obojętnie 
Pizani, »czy wydasz zbiega w nasze ręcc?« 

To rzeklszy zbliżył się z płonacóm tuczywem 
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do więźnin i zapalił uwiązane miedzy palcami 
nieszczęśliwcgo smołaki. Twarz Hiszpana z-si- 
niala, zaciał konwułscjnie usta nie wydawszy 
ani jęku, chociaż okropne cićrpiał męczarnie, 
bo roztopiona żywica płynęła mu po ręce ica- 
ła skórę w jeden pęcherz zmieniła. 

»Misericordia, por Dios!« wołały kobićty 
załamując ręce i chciały sie przedrzćć do bié- 
dnego męczennika, lecz Żolnićrze odtrąciwszy 
je przemocą, śmicli się zącz niewiast i uragali 
ich błaganiu. 

»Estaban! mój mężule wołała jedna, a ogień 
co palił Hiszpana, trawił boleśnie jćj piękne 
lice. »Ja nie moge się dłużćj patrzyć na twoje 
męki, ja muszę powiedzićć...« 

»Ahal« zaśmiał się sierzant. »Nie omylilem się 
jak widzę, mamy sobie coś przecież powiedzióć.« 

»Ani słowa Maryjol« zawołał ponuro Hiszpan, 
»ani słowa, ja nie czuję boln.s 

Nieszczęśliwa rznciła się na kolana, i z zlo- 
Żonóćmi rękoma w niebo wpatrzona, ruszała kon- 
wulsyjnie ustami odmawiajac modlitwę. Wtóm 
jeden z Włochów traciwszy sićrzanta lekko w ra- 
mię, wskazał na ogromne drzewo przy domie 
stojące, luóre swómi olbrzymiemi konarami i 
gęstym liściem, cały dach ocieniało. Coś zaszele- 
ściało w gałęziach ; nie byłto wiatr, co tak mocno 
tracił liściem, a wnet wyszła tajemnica za ukaza- 
niem się człowieka, który z drzewa na dach sko- 
czył. Zolnićrze ujrzawszy zbiega, wznieśli okrzy- 
ki i skićrowali nań swoje karabiny. Robićty ko- 
rzystając z téj chwili, zgasiły spieszno płomień, 
który palce heroicznego Hispana aż do kości 
przepalił. 

»Ognial« zawołał zbieg. »Ognia|! Tu we mnie, 
bo mnie żywcem nie dostaniecie l< 

„Obaczymy,ć odrzekł Pizani. 

»Mam nakaz przystawić cię żywcem; nie prze- 
stąpię rozkazu; zejdź mi na dół, jeżli nie chcesz 
abym dom zapalił i ogniem wykurzył cię z two- 
ich bantów.* 

Zbieg przychyliwszy się ku dachowi, wyjmuje 
z-pod strzechy strzelbę, składa się, odwodzi ku- 
rek, strzela, a kula idzie na wskróś przez czako 
sierzanta. Na to daje sześć karabinów ognia, Hi- 
szpan podskoczył w górę, i w téjže chwil spada 
na dach, a z dachu stacza się trupem na ziemię. 

Co się potém działo, tego nie można bez zgro- 
zy opisać, jednakże podobne sceny nie były pod- 
czas wojny (rancuzkićj w Hiszpanii tak nader rzad- 
kie. Zotdactwo rozwścieklone widokiem śmierci 
jednego z swoich towarzyszów, jak i oporem, któ- 
rego doznało, rozszalałe karalońskićm winem,któ- 
rém się do przesyłu uraczyło, dopuściło się wszel- 
kiego zbytku i okrucieństwa, jakiem tylko cheć 
mordn i wściekłość natchnać ich mogła, w czém 
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ich bynajmnićj dowódzca mic powściagał, i 
owszóm zachęcał. Skromna chata, która przed 
nadejściem łotrującćj haady zbójców, była świad- 
kiem spokojnego, sielskiego szczęścia, stała sie 
mogiła popiołów; przed tlcjącómi zgliszczami 
leżały ciała pomordowanych dwóch kobićt i troj- 
ga dzieci, a pokalóczony i we Krwi pływający 
Kstabau Lanz, świadek wszystkich tych okropuo- 
ści, uwiązany do ławy, wyglądał nadaremnie śmier- 
ci, aby się nad nim plitowała. 

Nie trudno było tym kanibalom usprawicdli- 
wić sie przed swoją przedłożona władzą, raz, ze 
wysłani na schwytanie zbiega, doznali oporu, co 
zaświadczała śmicrć jednego z towarzyszów, po- 
wtóre, że podobne dzikie, okrutne zajścia mię- 
dzy francuzkimi zołnićrzami a hiszpańskimi 
kmicciami, wydarzały się za często, prawie co- 
dziennie, aby mogły zajmować uwagę przełożo- 
nych w wojsku. Że to barbarzyństwo podzegało 
jeszcze bardzićj stara, niewykorzenioną przeciw 
ciemięzcom nienawiść, to łatwo każden pojmic, 
kto zna Fatalończyków. 

Sierzant Pizani, naczelnik tego oddziału, został 
poźnićj za okazaną w boju waleczność zaszczy- 
cony stopniem oficera, a w kilka miesięcy opu- 


ściwszy włoska brygadę, wstąpił do pułku konaicy. 
(Dokończenie nastąpi. ) 
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Hymn do Boga. 
CZ Styllera.) 
Między niebem a ziemią przez powietrza morze 
W kołysce burzy na ramieniu skały 
Lecę! Podemna 
Piętrza się chmury 
W nieprzcjrzane góry 
Na burzę ciemna, 
A wkoło wzrok mój błądzi nicstały : 
Ja dumam Cicbie o Bozel 
W całćj twćj groźnćj pysze okaż się w krzewinie ! 
Przyrodo! Piękna dziewico wieczności — 
Nicchaj twemi słowy 
W twych cudów przestrzeni 
Świata zapromieni 
Oblicze Jehowy ! 
A ty pieśń jego, ogromućj wielkości, 
Nuć nam wspaniały gromice| 
Cyt! grom zanucił — cyt, cyt, jak tętni w orkanie, 
Burza Sabaoth głośno zaśpićwała, 
A błyskawica 
Po ciemućj chmurze 
Złote głoski duże 
Dla świata wyświćca: 
»Ziemio, czyś Boga twojego poznała ?< 
»»Lituj się Boże | Poznajem Cię Paniel«« 
M. 8. 
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F a j k a. 
(Tmprowizaeyja.) 
Fajki los, losem całego świata, 
A los tytoniu, każdego brata: 
Z początku zimny jak człek bez duszy, 
AŻ go płomienna iskra poruszy, 
Wnet się zapala, płomieniem bucha 
Jak niespokojność młodego ducha, 
A ściany fajki chciałby rozwalić, 
Chcialby rozsadzić, — swym ogaicm spalić, 
Tak jak młodzicuicc granice świata 
Myślą, co w lepsze światy ulata! 
Lecz go ten ogień niszczy zarazem ; 
Czyliź to nie jest Życia obrazem? 
Nareszcie zgaśnie; już byt skończony, 
I cały cel — już osiagniony. . 
Skoro ostatnia iskierka skona, 
l cóż zostanie P.... garstka popiołu, 
Która powraca do matki łona 
Jak trup człowieczy do swego dołu! — 
A cala pamięć?... znak, że się żyłol... 
«Jeżli się trochę mocnićj paliło, 
Obłoczek dymu, który wnet znika 
Jak Żal, co ludzkie serca przenika! 


Stanisławów. Apolinary H.... 
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© miłości zycia w starożytnym 
i tegoczesnym dramacie, 
(Dokończenie.) 


Prócz różności układu rzeczy, spostrzegamy 
w Iligenii Rasyna a Earypidesa różnicę w idei, 
a ztąd wnieść możua najbardzićj na różnice, 
która zachodzi między staro- i nowożytnóm to- 
warzystwem. Ifigenija nowożytna, córa króla 
królów, narzeczona Achillesa, zatapia się myślą 
w oznakach czci, która ją otacza; utrata zaćmio- 
nych blasków, najszczególnićj zdaje się ja za- 
sępiać. Starożytna Ifigenija, żaluje światła, na 
które spojrzóć tali miło, a idąc na śmierć mó- 
wi: »Promieuna jasności daia! światło niebios, 
ulubiony blasku, żegnam cięl< Tylko córka 
Agamemnona, córka uajpotężniejszego króla Gre- 
cyi, przemawia z ust lligenii Rasyna; przeci- 
wnic zaś wićrsze lfigenii Earypidesa, powtórzy 
każda gasnaca dziewica, ponieważ jéj żale tyczą 
się powszechnych, najsłodszych dóbr życia: świa- 
tła, piękności nieba, uciech ziemskich, owychta 
rozkoszy, które podziela każdy, bez uszczuple- 
nia cząstki drugiego. Tento jest rys charakte- 
rystyczny, to miłość Życia starożytnych. Powaby 
Życia objawiają się starożytnym w przyrodzie, 
nowożytnym zaś w towarzystwie, w Życiu społecz- 
ném. Umićrajacy Egmont Gótego mówi: »O, słod- 
kie Życie! Piekne, miłe nawyknienie do bytu i 
działania! Z tobaż mam się rozstać?< Tak mó- 


wiac, sądzi Göthe, iż bohatćv jego zarazem ja- 
ko staro- i nowożytny przemawia, że się zara- 
zem żegna z towarzystwem i natura. Lecz: »być 
i dzialać,« te nadzmysłowe, watłe wyrazy, sążto 
owe pięknc, lśniace malowidła, z którómi sta- 
rożytni umićrajac, tak boleśnie się rozstawali? 
Posłuchajmy słów pożegnalnych umićrającego 
Ajaxa Sofoklesa, nim na sobic zabójstwo 
wykonał. Mógł on mówić o swćj zbroi, o bi- 
twach, sławie, cierpieniach, o wszystkićm, co 
w naszém mnicinaniu stanowi Życie: »Zegnam 
cię, mówi Ajax jak Ifigenia, sżcgnam cię słoń- 
»ce, które widzę po raz ostatni, żegnam cię świę- 
»ta ziemio mojćj ojczyżny, Salamino. ognisko 
»domowe ; żegnam was piękne, sławne Athceny. 
ysprzymierzeńce moi, druga ojczyzno moja, i 
»was zdroje i rzéki, i was równiny Troi; że- 
»gnum was Wszystkie, coście żywiły mniel< Po- 
równajmyż myśli te z słowami Hamleta, są one 
bowiem również monologiem człowieka gotują- 
cego się na śmierć: »Żyć,< mówi Hamlet, »zno- 
»sić bicz i szyderstwo czasów, ucisk przemocy, 
»wzgardę pychy, męki odrzaconćj miłości, zwło- 
rke prawa, dumę i bezwstyd nrzędów , co za- 
»pomnieniem milczacą zasługę płacą; żyć, kiedy 
»można lada zelezcem , lada śpilka zyskać spo- 
skójl....« Takto różna jest śmierć na północy 
ana południu: na północy rozstaje się człowiek 
z ludźmi, towarzystwem, w słowach pełnych szy- 
derstwa i goryczy; na południu żegna naturę 
z miłością i tęsknota. 

Niemniejsza zachodzi różnica między sło- 
wami Ajaxa niż między widownią: z którćj 
pićrwszy wygłasza melancholijne swoje powat- 

iewania: a ta, z którój drugi, promienistćm i 
załośnóm słowem żegna piękność dnia i wód 
wesołość. Teatr starożytny niebyłato sala za- 
mknięta, ciemna. oświetlona lampami, gdzie wie- 
czorem godzin kilka przebywa się w drewnia- 
nych klatkach, gdzie bohatćr tragiczny mówiąc 
o słońcu. wznosi oczy do mnićj wiecćj błyszczące- 
go świecznika, a wołając do nieba, spozićra na po- 
wałę z rnalowanego drzewa, lub galeryję, na- 
pełniona widzami. Starożytny teatr rozciągał 
się na płaszczystćj pochyłości wzgórza; stropem 
jego były niebiosa, a dekoracyja tylko góry i 
morze. Hiedy na takićj scenie Ajax zegnał 
słońce i słodki blask dzienny; słońce gorzało 
na niebie w istocie i oświćcało gasnace lice 
bohatcra i rozczułone widzów spojrzenia. »Sa- 
lamino, święta ziemio méj ojczyzny!“ zawołał 
Ajax, a wszyscy widzowie (wyobrażam sobie przed- 
stawienie umiićrającego Ajaxa w teatrze Bachusa 
w Atenach) a wszyscy widzowie z daleka ujrzćć 
mogli Salamis i stawa okryte jéj cieśninę mor- 
ska. Oto leży śród fal, których szmer jeszcze 


69 


szepce imię Temistoklesa, oto leży i wyspa, któ- 
ra oświćca słońce śwćm światłem, a historyja 
wspomnieniami swćmi; oto leży ze wszystkićm, 
czóm imię i widok jéj do Ateńczyków przema- 
wial »Piękne, sławne Ateny, ukochana siostro 
ojczyzny mojćj,c mówił bohatćr, a nie tylko że 
mówił to w Atenach, lecz cale Ateny reztacza- 
ły mu sie przed oczyma. Oto skała zamku 
Akropolis, na której pochyłości zbudowany był 
teatr Bachusa. Na szczycie wznosi się Parthe- 
non, światynia Erechieusa, i Świątynia zwycię- 
stwa, które już nić ma Skrzydeł aby z Aten 
uleciało, i nazawsze w nich pozostać musi. Po 
prawćj prowadzi droga do Munichyi i Pirejskie- 
go portu, po lewćj llissus, tu i owdzie kilka 
świętych zdrojów , które umićrajacy Ajax po- 
zdrawia; cześć albowiem rzek na Onze 
jest obrządkiem religii, którego nawet umićra- 
jący nie zapominają. Piękna kraino, którę ogla- 
dały oczy moje, i którćj nigdy nie zapomnę; 
góry, które się otaczają promienistym światła 
wieńcem, błękitne morze,. powabne wyspy, naj- 
dobrańsze urozmaicenie i ziemi i wody, jakie 
tylko wymarzyć może ludzka fantazyja; źródła, 
tak jasne, jak przejrzyste powietrze, Mtórego 
chłodzicie upały; rzćki, których strnmienie wy- 
suszone latem, nadgradza zieloność i kwiat wa- 
wrzynu, i ty niebios blaska, który odkrywasz 
wszystko w tćj krainie: gdzie umnictwo płastycz- 
ne i natura zachwycają urocza pięknością, dla 
którćj nie jest przydatny migotny światłocień ; 
słodki widoku, drogie okolice , które musiały- 
ście umićrającemu, dać lepićj uczuć wartość 
życia; — wy słażyłyście za dekoracyje starożytnym 
teatrom, wy upajałyście oko widza, kiedy wićr- 
sze Sofoklesa duszę'jego porywały! Potrzeba 
zatóm, porównywając osoby teatru francuzkiego 
z greckiemi, Ifigenije Rasyna z Earypidesowa, 
równie mieć wzgląd na wszelkie różnice wyni- 
kające z kształtu i urządzenia teatrów, jak na 
te, które pochodza z różnicy czasów, klimatu 
i obyczajów. Lekka rezygnacyja nowoczesnćj Ifi- 
genii, szkodzi wspólczuciu, które wzbudza; jest 
jednakże ai scena; gdzie jćj rezygnacyja taż 
sama, aczkolwiek więłcsza jeszcze mizli w obec 
Agamemnona, staje się prawdziwie rozrzewnia- 
jaca i dramatyczna; jestto scena, w któréj Hi- 
genija zwracajac się do Achillesa, gniew tegoż 
przeciw Agamemnowi ułagodzić sią stara. Jest- 
to poŚwięcenic się, co właśnie pordtsza widza. 
Podam, iż ofiara ta, musi być słodka dla Ifige- 
nii, gdy pomyśli, iż poświęca się sławie Achil- 
lesowćj. Rezygnacyja jest enota, poświęcenie sie, 
często bywa namiętnością, i ztąd tegoż drama- 
tyczna nad rezygnacyją przewaga. Odwaga Ifi- 
genii jako kochanki, więcćj mię porusza niż 
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odwaga Ifigenii jako córhi, bo serce ludzkie 
kocha na scenie tylko tę cnotę, która w samćj 
Sobie znajduje siłę. Jeżeli się cnota przeciw 
jakićj namiętności, za pomocą innćj namiętno- 
ści ostoi, jeźli jak w lłigenii, poświęcenie się 
zwalczy bojaźń śmierci, wtedy serce ludzkie 
zgodzi się na taka cnotę, a nawet dozna nicja- 
kiego wzruszenia. Męczennicy chrześciańscy, choć 
w ogóle mało dramatyczni, bardzićj jednakże 
są nićmi od umićrających stoików; jak naprzy- 
kład Kato lub Thraseusz. Miłość Życia jest głó- 
wnym rysem charakteru Ifigenii Eurypidesa; 
zaś wlfigenii Rasyna, przedewszystkićm panuje 
rezygnacyja i posłuszeństwo. Godne wszakże jest 
uwagi, iż uczucia te, chociaż w nierównych 
częściach wchodza w utwory obudwych poetów, 
przeciecź to zmieszanie uczuć wskazuje nam 
sposób, w jaki obaj poeci wzruszenie drama- 
tyczne pojmowali. Wiedzieli oni, iż uczucie jedno 
wyłączne, nie dostatecznóm jest wzruszenie obu- 
dzić; osoba z jednóćm uczuciem, jedna myśla, 
zadziwia, lecz nie pociaga; jestto niejako jedun 
wykrzyk namietności; wykrzyk ten, stanowić bę- 
dzie jedno słowo, może jednę scene, ale nie 
cała osobę. 

Obaczinyż teraz jak Victor Hugo w dramacie 
swoim »Angelo« wyraził miłość życia. -Teatr 
nowszy — jeslio jedną z jego zasług — poznał 
jak zimną i jednotonną była owa wagarda ży- 
cia, ta ciągle powtarzana zwrotka umićrających 
bohatórów , chciał on się znowu zbliżyć do Gre- 
ków, nie bał sie wyrażać owćj bojaźni przed 
smiercia, która Sofokles dał w usta swojćj An- 
tygonie, a Eurypides lfigenii. Jakże sobie w tém 
począł? czy dopiął celu, czy może przeszedł 
go? Angelo tyran Paduy, wić, iż Katarzyna Zo- 
na jego, kocha młodego Rodolfa; wić, iż go 
przyjmuje u siebie. Wchodzi, i ogłasza jćj, Že 
umr<ćć musi, pozwala jćj wybićrać śmierć lub 
sztyletem lub trncizną. Katarzyna zrazu zdaje się 
ulegać losowi, zbliża się do stołu, na którym stała 
flaszeczka z trucizna; wtóm nagle odskakuje 
wzdrygniętą, wołając: »Niel to okropne jest | 
nie chcę l nie mogę! Małzouku, panie, chciej 
chwilę tylko rezważyć, chwilę, pokąd czas 
jeszcze! Tyś wszechwładny , możesz, zastanów 
się chwilę jeszcze! Kohićtę, kobićtę, same, bez- 
silną, bez obrony, bez krewnych, bez przyjaciół, 
bez nikagol chcesz zamordować, otruć niego- 
dziwię potajemnie, w zakątku jgj domu... o ma- 
tlko, matko moja! Nie rozkazuj mi panie mieć 
odwagę | Błagam cię| Mamże być zmuszoną do 
odwagi? Nie wstydzę się, że tylko slaba kobić- 
ta jestem, nad którą litość mieć należy! Płaczę, 
bo drzę przed śmiercią; jamże temu winna a 
Nikt nie zaprzeczy, że uczucia, które wyraża 


Katarzyna, są prawdziwe i naturalue, jéj slo- 
wa oznaczają zgrozę śmierci, i miłość życia; 
słychać jednak w ićj scenie więcój jeku kona- 
jacego ciała, walczącego z smiercia, niz wykrzyku 
duszy. Ciało tu podnosi rokosz przeciw śmier- 
ci, jestto opór całkiem materyjalny, fizyczny 
tylko, dusza w nim Żadnego nić ma udziału. 
Katarzyna mię wzrusza, lecz to jest ciało, co 
do ciała przemawia, ale mie serce przemawia- 
jące do serca. Widzę uczucia skazanych na śmierć, 
przypatruję się walce śmiertelnćj , ale dla cze- 
goź mi tylko materyjalna śmierć pokazujecie, 
dia czego dajecie mi połowę tylko człowieka, 
dla czego ukrywacie umićrającego szlachetniej- 
sze nczucia, wyższe, które prawdziwa człowieka 
obudzają liiość , litość zgodną ze czcią i podzi- 
wieniem, ale nie taka, która przechodzi w od- 
razę. Chętnie słyszę, że lfigenia nie chce się 
rozstać z światłem, w luóre patrzyć tak miło; 
że boi się śmierci, ale jój skarga wyraża co in- 
nego, nio samę tylko dizyczna i materyjalna 
bojaźń śmierci. Jaka szlachetnością i jaką 
luna godności poświetla jéj rezygnacyja, jak 
rzewnie wzrusza jćj prożba, gdy błaga ojca, 
aby ja obdarzył ostatnićm spojrzeniem, ostat- 
niém pocałowaniem. Jakże buduje ta rezygna- 
cyja nasze serca, boleścią skalóczone; doznajemy 
współczucia, i możemy się nićm dłażćj zaj- 
mować, nie czujae żadnego wstrętu ami Żadne- 
go udręczenia. Jak tu sztuka owłada naturę, 
jak ją uduchownia| Nie zaprzeczamy, iż jęki i 
trwoga Ilatarzyny sa prawda, ale taką, która na- 
leży pomiędzy prawdy historyi naturalnćj. W skar- 
gach Iligenii jest prawda bardzićj ludzka, bar- 
dzićj szlachetna, bardzićj do serc naszych prze- 
mawiajaca. 

Niech mi tu wolno będzie (mówi autor) przy- 
wołać na pomoc wspomnienia historyczne, któ- 
re rzecz naszą: zkąd te dwa rodzaje rozrze- 
wnienia dramatycznego zdroją, w jaśnicjszóm 
ultażą świetle. W r. 1794 opuszcza pewna kobićta 
Conciergerie (więzienie), aby iść na śmierć. 
Jestto pani Roland. Pożegnawszy się z swojómi 
towarzyszkami spólnego nieszczęścia, siada na 
wozie katowskim, ale z tak spokojna, wesoła 
twarza, jak gdyby się na swoim salonie pośród 
Żyroudzistów znajdowała. Dumna pogardą od- 
powiadając na zniewagi krwią dyszącćj tłuszczy, 
króra się zbiegła, aby ją ujrzóć umićrającą, 
mówiła wstępując na szaiot te pamiętne słowa: 
»O wolności, ileżto w twojćm imieniu nie dzieje 
się zbrodnile Tak umarła, bez skargi, narzóka- 
nia, bez dreszczu śmierci, pełna majestatycznćj 
godności. Czułże lud politowanie? Nie, on nie 
pojmował takićj śmierci, która ofiarę swoję za- 
staje spokojną i przygotowana; pr jest tylko 


na takie tkliwy wrażenia, które przez zmysły 
pobićra, jego uczuciem nie wstrząsa wielkość 
duszy, lecz wielkość cićrpień. 

W kilka dni potóm opuszcza druga kobićta 
Conciergerie, aby również na szafocie umarła. 
Byłato pani Dubarry. Ta nieszczęśliwa, która 
całćj odwagi i godności swojćj przy małych 
wieczorynkach Ludwika XV. nabyła; ale ta 
już wydaje żałośne jęki, nie może sie pogodzić 
z myślą o śmierci. Stojąc na szafocie zaklina 
kata: »Mój panie, tylko chwilkę jeszcze, błagam 
wpana.s I tj jednćj ostatnićj nie darowano jéj 
chwili, głowa jéj spadła, chociaż usta były je- 
szcze od wykrzyku otwarte. To lud wzruszyło. 
Ta konwulsyjna bolcsna walka śmierci, wstrzą- 
sła nim silnie; taki rodzaj trajedyi był mu 
w pojęcie. 
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Ze Lwowa: Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod 
redakcyja T. W. Kochańskiego, wyszedł Nr. 9. 
i obcjmuje: 1) O pługu Rosego. (Podług p. Schmidta, 
radzcy ekonomicznego w Hohenheimie, z ryciną do 
num.8. Tygodnika przyłączona.) 2) Jakićj gleby 1ja- 
kiego uchodzenia potrzebują owe gatunki roślin paste- 
wnych, które dla doświadczenia sprowadziła redakcyja 
dla swoich abonentów? 3) O krostach, którym woły 
besarabskie podlegają, i o sposobie ich leczenia, przez 
Piotra Romaszkana. 4) Jama na przechowanie ziemnia- 
ków w Normandyi; z ryciną w przeszłym numerze 
załączoną. 5) Sposób robienia staropolskiego miodu 
do picia. 6) Utrzymanie mięsa. 7) Angielskie smaro- 
widło do pojazdów. 

Dzieńnika mód paryskich, pod redakcyją Tomasza 
Hulczyckiego, wyszedł Nr. 5. i zawićra prócz 
mód, następujące artykuły: 1) Kilka podróży, przez 
Dominika Magnuszewskiego. 2) Nowe przedstawienia 
na teatrze lwowskim. 3) Mysli, o wychowaniu kobićt, 
przez Eleonorę Ziemęcką (ciąg dalszy). 3) Rozmaitosć. 


Z Lipska. Księgarnia zagraniczna stojąca pod za- 
rządem J. N. Bobrowicza, wydaje w 6 tomach: Dzicza 
dramatyczne Fryderyka Szyllera, przekładu M(ichała li(u- 
dzyńskiego), Tom I. ozdobiony portretem ŚSzyllera, 
obejmuje: Życie Szyllera, oraz dramata: Oblubienica 
z Messyny, i Intryga i Miłość. — Prócz tego wyszły 
tamże: Lechia w IX. wieku, powieść historyczna przez 
Wincentego) Bánd: yaishie hai: tomów II. w i2ce (sta- 
nowiące pićrwszy oddział Biblioteki powieści histo- 
rycznych, wydawanćj przez J. N. Bobrowicza). — Święte 
niewiasty; obrazki pobożne kobićtom Żyjącym w świe- 
cie ofiarowane przez Klementynę z Tańskich Hofma- 
nową. Tomów II. z 2 pięknemi stalorytami (nakład 
księgarni zagranicznej). — Kazania na niedziele i swię- 
ta całego roku W. Ks. Piotra Skargi. Nowe wydanie. 
Tomów 6. Z popiersiem Skargi. — Tamże wyjdą Two- 
ry Józefa Dyonizego Minasowicza w 4 tomach, z £ry- 
cinami na stali i dwoma dodatkami muzycznćmi. Dzie- 
ło to zawierać będzie: Pieśni nabožne; Wrażenia i 
dźwięki; Uwagi o wierszu do muzyki, a w szczegól- 
ności o tłumaczeniu oper; Przekłady wierszem dla tea- 
tru warszawskiego: Zagadka, Precioza, Otello, Niema 
z Portici i t. d. W tomie czwartym mieścić się będą 
Poezyje Fr. Szyllcra w przekładzie polskim. -— 
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Z Wrocławia. Drukiem Ileuryka Richtera wyszło 
tutaj dzieło: Gabinet medalów polskich, oraz tych, 
które się dziejów Polski tyczą, z czasów panowania 
Stanisława Augusta, przez Ł(ukasza) Gfołębiowskiego), 
wydany przez Edwarda hr. Raczyńskiego. Ważna ta 
ksiazka, stanewiaca właśnie 4ty tom całego Gabinetu 
medalów polskich, z przepychem w 4ce drukowana, 
obejmuje opisanie wraz z objaśnieniem i ryciny po- 
dług sposobu Kolasa wykończone 152 medalów pol- 
skicb, bitych za panowania króla Stanisława Augusta 
(Nr. 485 — 656). Objaśnienia mieszczą w sobie nieje- 
den ciekawy historyczny szczegół z owych czasów. — 
Tamże wyszedł nakładem Wilhelma Bogumiła Korna: 
Mały Tadzio, elementarzyk dle grzecznych chłopczy» 
ków, przez Juliję Wojkowską W 8ce str. 131 z rycina. 


Robienie zćgarków jest w Szwajcaryi jedną 
z najrozleglejszych i uwagi najgodniejszych gałęzi prze- 
mysłowości. Podczas gdy zćgarmistrzostwo, niemiecki 
wynalazek Piotra Ilele z Norymbergii w r. 1500, było 
całkiem zaniedbane, doszło w Szwajcaryi do wysokie- 
go stopnia doskonałości, i teraz kwitnie w górskich 
okolicach Neuenburgu, w kantonie Waadt, w francuz- 
kićj części kantonu Bern, w mieście Genewie i jéj 
okolicy, i daje źródło zarobkowania tysiącom ludzi. 
Pod kouiec 17. wieku przyniósł do Szwajcaryi powra- 
cający z podróży góral, kieszonkowy zćgarek norym- 
berski, który miał strunę miasto łańcuszka. — Robel- 
lais nazywał go norymberskićm jajeczhiem. — Gdy się zé- 
garek zen popsuł, oddano go do naprawy mechanikowi 
Richard, który słynął z zręczności. Temu udało się 
nie tylko zegarek naprawić, ale po przełamaniu wielu 
trudności, nowy daleko lepszy sporządzić. Ponieważ 
Szwajcaryja obrana jest ze środków zarobkowania, dla 
tego się ta gałąź przemysłu tak szeroko w niej roz- 
krzewiła. Teraz same górskie okolice Neuenburga do- 
starczają co rohu 120.000 zćgarków kieszonkowych, 
z tych 55.000 są złote, a reszta śrebrne. Według po- 
dań urzędowych było w roku zeszłym 1843 w tym, 
w porównaniu zinnymi, dość małym kanionie: 8092 ze. 
garmistrzów. Na jak wielkim stopniu jest zćgarmisirzo- 
stwo w Neuchatel, można powziąć z tego, Że wartość 
samego złota sprowadzonego z Niemiec, które na ro- 
botę zćgarków wychodzi, podają na 1,400.000 frank. 
szwajcarskich czyli 600.000 talarów. Cała Szwajcaryja 
wyrabia corocznie zćgarków za 12 miljonów fr., a naje 
więcćj zćgarków kieszonkowych, i wyprowadza za gra- 
nicę za 8,000.000 frank., rzemiosło to zatrudnia 25.000 
ludzi. Jeden rzemieślnik zarabia na rok 1100 do 1800 
frank. W Neuenburgu Żyje 20letnia dzićwczyna, która 
codzieńnie 10 franków zarubia. Nadzwyczajna łatwość 
robienia zćgarków , pochodząca już z najlepszych ma- 
szyneryj wynalazku Jeannotta, juž też z podzielania 
pracy, sprawia to, Że się nie tylko tysiace zegarków o 
jednej uzyskuje formie, ale że także cena ich przecho- 
dzi omało wartość sumćj koperty. Taniość i ładny 
kształt zegarków szwajcarskich, mają sławę europejską, 
przeto wszędzie sątak poszukiwane, Że trudno fabrykom 
nastarczyć na wszystkie zamówienia, ktore z wszyst- 
kich części świata nadchodzą. Przemytnictwo zegarha- 
mi na granicy francuzkićj musiało się dziać na wielką 
skalę, kiedy po 120 do 150 zćgarków szwajcarskich 
do kamizelki wszywano, takie gilet de montres przyno- 
siło przemytnikowi tysiące w zysku. I z tćjto przy- 
czyny upadło w Niemczech rzemiosło małych zćgar- 
ków. Nie tak skodliwie jak fabrykacyja zegarków 
szwajcarskich, działa zegarmistrzostwo we Francyi na 
upadek tej sztuki. W Paryzu kwitnie szczegolnie fa- 


brykacyja zegarów tak zwanych czasometrów, zegary 
sztuczne Berihond, Leroy, Lepaute, Breguet i Montell 
mają sławę europejską. We [rancyi wyrabia się co- 
rocznie 150.000 kieszonkowych i 500.000 zćgarków 
z wahadłami. W Niemczech słynie fabrykacyja zegar= 
ków ściennych z drzewa, zwanych Schwarzwałder Uhren- 
Zóćgarmistrz Kreuze w Waldau był r. 1607 pićrwszym, 
który robił zegary z drzewa; ta gałęź przemysłu daje 
biednym mieszkańcom Schwarzwaldu jedyne prawie 
źródło zarobkowania. Około 1500 rzemieślników zaj- 
muje się na własną rękę robieniem takich zegarków, 
rozchodzi się ich na świat cały około 75.000. — 

Krzesło w akademii francuzkićj. Ludzie, 
co lubią się wszystkie? zajmować, zadali sobie pracy 
wybadać, ile też osób i kto na tém krześle siedział, 
które teraz przez śmierć Nodiera zostało opróżnione: 
Pokazało się, że 14 członków akademii zajmowało po 
kolei to miejsce, jako to: Porchares, Patru, Novion, 
Goih du Bois, Boileau, Abeille, Mongault, Duclos, 
Beauzee, Barthélémy, Arnault, Choiseul-Gauffier, Laya 
i Nodier. To kolejne następstwo nieśmiertelnych człon- 
ków akademii obejmuje zaledwie lat dwieście, a już 
teraz nikt nie wić, kto był Porchares, zaledwie sohie kto 
przypomnieć zdoła, łe Żył Patru, jenijusz Nowiona 
całkiem zagubiony w pamięci, sława Goid du Bois 
stała się mytem, bajka, Abeille zniknał z pamięci lu- 
dzi, a Mangault poszedł na cztćry wiatry. Za lat 50 
będą się pytać: »Kto był Arnault?e O Choiseul- 
Gauffier nikt ani wspomni, a sława Laya stanie się 
chimera wymyśloną. Boileau zostanie nam cały, po- 
łowa z Duclosa, coś trochę z Beauzće, wiele zostanie 
nam po Barthelćmy, a po Nodierze przerobiony cał- 
kiem słownik: Dictionnaire de PD Academie. 

Revivals of Religion w Państwach Zje- 
dnoczonych. Niejaka pani Martineau udzieliła szcze- 
gółów ciekawych o tych scenach szału religijnego, 
które nam przypominają czasy Nowochrzceńcow. Przed 
kilką miesiącami odbyło się takie Revirat w Nowym 
Jorku pod przewodnią niejakiego Miller, który zapo- 
wiadał koniec świata, grzćszników do skruchy nawra- 
cał, i licznych zarekrutował zwolenników. Z listu 
z Cincinate wyjmujemy następujące o tym szale reli- 
gijnym szczegóły: »Mieliśmy znówu między Metody- 
stami wielkie Revival, które wielu nawróciło. Zbićrają 
się tu na otwarlem polu, kaznodzieje maja mowy peł- 
ne ognia i natchnienia, w których wszystkie okropno- 
ści piekła najzywszćmi malują farbami. Szał porywa 
zwolna słuchaczy, kobićty podskakują, wyja, wydają 
głośne okrzyki, biją w dłonie, dopokąd ze zauzenia 
nie padną na ziemię. W ich ślady wstępują inne, tę 
samę odgrywając rolę, aż się całe pole zascieli roz- 
ciągniętemi na ziemi kobietami. Wsrod tego szału 
brzmi głośne Allelujah! Kaznodzieja klaszcze w ręce, 
wzywa s. Ducha i zaklina Pana Zastępów, by zniszczył 
niewiernych. Rohićty z rozpuszczonćini włosami z za- 
pienionćmi usty, podobne więcćj do pacyjentek w Be- 
dlam niż do istot rozumnych, wtórują temu wrzaskowi 
i błagają Pana nad Pany, by zstąpił i grzesznych 
ogniem i mieczem ukurał. Podobne sceny nie są by- 
najmniej niezwyczajne, i trwają tak długo, dopokąd 
paroksyzm religijny nie przeminie, poczem ci zapaleń- 
cy ochłonąwszy z szału wracają znowu do swoich 
powszednich zatrudnień. 
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Ogród zimowy Rrolla w Berlinie został na 
początku lutego otwarty; dnia 5. lutego sam dwór 
miał go zwidzić. Dwie sale środkowe z sobą poła- 
czone, stanowiące głowną część całego gmachu — ma- 
ją razem 300 stop długości, 80 szćrokości, i mogą wy- 
godnie 6000 osób pomieścić, nie liczywszy w to pią- 
ter dołnych i górnych (jak i tunel podziemny dla faj- 
karzy i pijących piwo). Sala środkowa różowego ko- 
loru, jest upiększona ozdobami wyzłoconómi. Pułap 
jest białego koloru, również w bogate ozdoby wyzła- 
cany 1 w powietrzu sztucznie zawieszony, naddasze 
z mdłego śkła jest upstrzone złotćmi gwiazdkami. Sale 
przylegające są 4 e wazonami nwiatów , rośli- 
nami spiejnemi (powój wije si o szpałerach i ko- 
szach ozdobnych). haee 20 bi Koea po- 
bocznych ciągną się na około głównej sali, a wszyst- 
kie wytworuie umeblowane i bogatćmi maiteryjami 
wybite. a 

Budžety państw europejskich. Budżet fran- 
cuzki wynosi podług najnowszych obliczeń około 1277 
milijonów franków (510 milijonów zł. w m. k.) pod- 
czas gdy Anglija, która opłaca procenta od długu pań- 
stwa cztéry razy od powyższćj sumy większego i któw 
ra utrzymuje liczną marynarkę , nie ma większego bu- 
dzetu jak 1200 milijonów franków; przytćm i na to 
pamiętać należy, że kruszec jest w Anglii w mniejszej 
o wiele warłosci, niż we Francyi. Budžet państwa 
pruskiego wynosi szóstą część francuzkiego, budżet 
ausiryjacki dwie siódme części, a nawet rosyjski, któ- 
ry podają na 110 milj. rubli, tylko część trzecią. Do- 
chody całćj Rzeszy niemieckiej, wyjąwszy Prusy i 
Austryję równają się tylko piątćj części dochodów 
Państwa francuzkjego. Okazuje się więc, że całe Niem- 
cy, policzywszy do Rzeszy niemieckićj Austryję i Pru- 
sy, nie zdołają przez podatkowanie nawet dwoch trze- 
cich części tćcj sumy wyprowadzić, jakićj Francyja na 
budżet potrzebuje. 

Podarunki swiąteczne. Jak przed kilkoma laty 
w Loudynie pewien przemysłowiec zalecał publicz- 
ności na święta Bożego Narodzenia swoj magazyn — 
z trumnami, tak i w tym roku na podarunki Nowego 
roku zalecano po paryzkich dziennikach pajdziwacz- 
niejsze rzeczy. Między innćmi pewien dentysta oświad- 
czył, ie w pićrwszy dzień Nowego roku jest gotów 
poswiecić swoje usługi, jeźliby kto swemu krewnemu 
lub przyjacielowi na podarek noworoczny — ząb wy= 
jać kazał. , 

Kasty między kobićtami w Sardynii. Nie 
masz kraju oprócz Sardynii, gdzieby każda klasa towa- 
rzystwa miała dla kobiety właściwe, osobne nazwanie. 
I tak dama Oznacza kobićtę pićrwszćj godności, signora 
Zonę z średnie] klasy; Żona adwokata lub lckarza zo- 
wić się nostrada, Żona dzierzawcy coniadina principale, 
zona kmiecia contadina rustica, a połowica rzemieslnika 
artegqluna. 

Legat. Zmarły piedawno w Anglii hrabia Coventry 
zapisał rocznej pensyi 50 funtów szterlingów pannie 
Brunton jako nagrodę za jej cnotę. Tak brzmi 
dosłownie jedna pozycyja w lestamencie. Słusznie dzie 
wićby się nuleżało nad tym pomysłem, Że ktoś chce 
nagrodzić dziewczynę pieniędzmi za jéj cnotę, jeźlę 
jéj nie przyszło trudno, zostać cnotliwą, ale tu za_ 
chodzi ta okoliczność, że miss Brunton hyła — aktorką. 
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